
MARJA BORGESE. 

Szczęśliwej podróży„. 
Oparta o paraipet tarasu, Iielleina m1iecier­

rlrwie olbrywafa %s1ild abc}i, gdy Pa:wel, 
sie1d,zą,cy ,01poda,J, 1htąidzH w:zrokiem :za blę· 

kitnawynn dyimkierm 1wo1nnego 1papierosa .. 
P·r ted miimi slońce za1padat·o w to1ń mur­

ską. 

- Wychodzisz? - .s1pytaila 1k,orbieta, nie 
odw1raca.ją.c się. 

On z·daw.al ,się inie mz,umieć, wię.c 1po-
wtórzy,fa pytanie: 

- W ~~chodzisz? 
- Czy chices1z, aibym wysz.edl? 
- Ja? 'faik 1ci się izdaije? [F>yfam się .• 

ta:k„„ 
NastaJo. króttkie miil:c,zentie, które p.r,zer­

w:a.! Pa1wet, jak1by ,s1nu1ą1c dalszy ciąg siwego 
nieme~o ;wzważania. 

- Być może, że dla ,aielble męż·c!zy,zna 

za wsze jes~ e.gołs:tą. 

- Być mo·że. 

- I masz sł1usiz~wś1ć, aJe rmęźiczyZina, an:)() 
pnzymadimniej 1niekitórzy mę~czy;źni klocha1ą, 

opieik111ją s[ę ~ 1bmn.lą lko1bie,ty, która r~m ś[e­

·PO 1zaiufa. ~ohieta, dla której męż1czy.z11a 
byłby jedyną ipodporą, kM['e1 isz1czę,śieie tPO­
legaitoł>y na odda1ni11 się u:ko1cha1neimu 1cz1lo­
w iekowi, tkobiefa, gat.owa zmikinąć 'Z ocz,u 
świata, poz,ostać w icie·niu, ,żyć jeidy:nie mi· 
l·o·ścią dla nieg.o, je.śli tego żąda mężozyz­
r.a. 

- Wiesz diobrz,e, ż.e 1wiCham dę i tak. 
wiesz ró1w.nież, iż icier,pię wszys.bki.e męiki, 

wszystkie tmt1u.ry gdy tludzie mi cię zaQJ.ie· 
.rają, <to jesit, g.dy ty .addaje.s·z się ludzforrn, 
boć ty sama inie potrafis,z żyć z,da1la od 
świata. Gzy ,nie tak? 

-- Oazywiśde. A któtż ;tw.ierid.z.i i1na 
czej? Na 1po.czątku ina.szej ·znadomośtCi ibv· 
tam 01sila:bio111a lfeaw1nwafoscen,tiką :i twóJ 
smute1k podoba1l :mi .się; rpowiem ·Ci Wię.cej, 

· ro:iumialam go ica.łJmwiicie, 1jak roz;u1mialam 
two.ją ,sztruikę, te ip:tót.na o mela1ncho1lij1nyiel1 
. niehioisa·ch, te blaict.e ;k.orb:i.ety, :Móryich caile 
życie wyJaiafo się w omdJe1nirU znu'żonJnch 
raili:, twe ik:raJ·oibrazy rz k1o:nw1uQ,syijmie, ~ak· 
gdylby boleśnie wygiętemi 1drzewaimi. -
W·s1zy1stlk:0, \VIS1zy,stko ko1cha!la1111 i ;rnzUtmia­
łam ;zarów1no JW 'twoje:] sz,tuce, jalk 1i w two~ 
iem żydu. , 

- A iteraz? - spyfal Paweł dir·żaicy -

~ Ternz„. a~e •PO·cóż mówić sobie rze-
czy gor~kie? • 

-- Mwsi.my sorbie ;powiedzieć wszystr 
ko ~ nale.gał maiJarz - ·w1szys:tfoo, Ja1k 1 w 
czasaich in:a.s1zej do1sk.oma.tect mH01ści, 1gidy ni,e 
byfo mię.d:zy 1namł 1myś:H iprzemilliCtz.a.nej; te­
raz musi1my sobie 1pow:ied.z.ieć iw1szy·stko. 

-· Nie1c:haj tak będzde - nzeikla łfolena, 
zbliża1ją1c 1się ido ,p.r:zyja'Cieila, 1uJmu1ją1c ,je:g,J 
ręce i ciągimic go ,prarw:i·e z.a .s101bą 1nia. drew· 
n:ian ą la Wlk ę rPod d'!'z.e w em ihiale·g·o 1ofoan­
<lru. - ip,015J,uichaJ. mn:i·e, iPawJe; i llli~ miej 
n~i za .:złe ~·e~o. ·co «~i :powie,m. iNiemai&z w 
teun, ant .moiecr, ani tW10Jej l\V'i1ny. J(óżiniimy 
1s~ę ·za ha:rd1z.9. W:Sizyisttlw, 'WISZYJStlvo .10 ~·o-

bie, począwszy od iwy.razu 1tw.ar.zy, do two­
Lch sitów, do twolieu srztuki no 1si 1ce1chę bez­
inaidz.iejnoś:ci. Maisz 12tby~ oiknutne upodioiba­
nie dro wszy,stlkiego., co 1paiehinie ,tmpem, zil1i­
szc:ze1nJem, ido Z1mar:!Y1ch ri ido 1r1zeczy rmar­
twyich. Swe .smę:tme 'WIS1pomni.e1nia 1czer1piesz 
z łez, st.nzępów idiUszy .i 1kiro1pe.J 1krwi. 

- T.o żyde, 'f.o 1ży,cie zriobirtro mię .takim. 
Gdyibyś ty der,piiala .tyle, co ja,! 

- Ludzie 1praiwdzJwie 1s1il1ni inie łamią się 
cierp!ąc, 1bum1tu,ją sdę, odnzucaiją denpie·nie 
1Prncz, :p.rzezwycię'ia.ją je! 

- Jak ty rnrzu.mu~esz ! Zdajesz •się rbyć 
raczej if1ifoizofom, ni~ p.ięk1ną !koihie,tą. 
~ Nie, 'korcha1nie, nie. Skąd tu ·fiil0iz,o­

fja? ~ochann ży;cie, 101tio ws·zy1s,t:lw; •CO mi­
nęfo, już in.ie .powróci. 

- Jest.e 1ś s1i:1na ! 
- Nie wiem. IA'le z pewin·o-ś.cią ,partirozę .na 

życie ,prak:tYrcz1nie; iwie:m, że jes1t krótkie, i;;: 
nie brak w niem 1cieirp:ień, Jż 1na1leiży• irch u1ni­
:k:ać, .j,Je imo1żinoś1ci i że sz,częśde idzie na­
:przeciw temu, kto się doń uśimieicha. Lub'.;;! 
się śmiać i §pi·ewać. 

- Nfo koieha1sz mnie, nie 1lmc:hafaś imn!t.! 
111igdy. 

- Skad wiesz? Co ty mo1że1s1z ·o tern 
11,v!edzi·eć? 

- Nie rkodia!ta:ś mnie in.fgidy, ina wet w1te­
dy, gdy mi 1przysięgaJa1ś milo·ść. 

- Nie mas:z prawa inie wierzyć mi, ko­
clrnJam dię szczerze i g!ębokio, iaik zres,z,tą 
kochaim cie i .teraz i będę cię ilrn,chaJa za­
wsze, m1wet wówczas, gdy 1będę da1leko 
od ·ciebie. 

- Odlc:hodz•i1sz? Opusz·czasz mnie? -
lbąkar pr:zer.afony . 

- Odchodzę. rOdyib:1~m 1poz.osta:la, 11a-
1brnfabym 1wlmń,c11 oibrzyJd,z.e,nia ·do na,szcj 
1milo:ści. Ja kiocha1ni ży.cie, a 1two,ja miłość 
mnie przy1gnęblia, :dfa,wi, ,zaihija. A .ja che\;' 
·żyć, chcę żyć! Czy :Poirmuue,s·z? Ty jersteś 
wielką 1duszą, a ja jes1tem tylko ,nędzną isto­
t4. Tw:oda .mit.ość je·st .dla mnie ziby.t wiel­
ka, z1byt v.T1z;rnio:sla. 

Paweł 1lka1l .lmnwuJ,sydnie. ,Jiele·na 1pnze 

SLI1nęla rękę tPO jeg.Q ·WłO·Sa1ch„ 

- Nie 1chcę, a1byś ,plarka,t: bądź s.il1ny i 
wie.mai w s:z1c1zerość mojerj idus1zy, !która wy­
p.owia·dai!a 1s1f.owa mi,ł10iś1di, 1gdy inie by1fa do 
teg.o zoho.wią,zaną, rp·o·nieważ cię kocha.Iaim; 
iponiewa:ż ,cdę ikodwrm ii 1będę dę za1wsz,e 1k10 
·chała za to co1ś, co oielkrylam w Jednym 7-

hv.oitch 1obrazów. Sąid1z.ifam, że thędę nmgła 

'ŻYĆ z fobą we idwoJe, jak w 1111a.nze1ni:11. 0-
mylifam się. Bądź s1!1!.11y. !Może t'O le:p·iej, 
1Że r.o,zmówi:Hśmy 1się. Pnzedte1m, g;dy 'S1PY­
itailam 1c,ię, 1czy 1wyicho.d1zis'Z, ,pyitarhum, bo. p.ra­

. gnęlam ;teg.o.„ Chioia1a1m od1erchać .taik, bez 
rpożeg.na1nia. Chciałam ·O:SZC'Zęidz.ić go 1tolbie 
i so1bie. 

Paweł zerwa! s!i-ę ,na1gile, 1bJa.dy, ,sztywny, 
wydąig111ą!J zegarre.k :i r.ze.kl s1poik10j111yim. gif,o­
<Serm: 

-- O fot6re1 g1odzi1nie oidjeżdżas.z? 
- O idiz,i,ewiątej. 
- Sta1r1ozy -ci ,za/ledwie cza:su ina 1pr.ze-

łiranie 1s.ię. 

· Mial ,ocho,tę za!PYtać cted, rd.oikąid jedzrie, 
dO' koigo 1Jeidzie, miał :chęć w.ztiąć ją w ra­
miona, .porcaJ.ować, zaikliinać, lby ,p1o:zostata, 
'Że1brać jesz1cze o Jej mifo1ść. 1To wszys1tk1, 
wszystrko /byiloby lepis,ze, niż myśl, l1ż n·i-e 
ujrzy jej wi·ę·cej. Ale nie pomszy;f się, nie 
wyrze.kl a1111i dedneg,o słowa. 

Iielena, 1nie1c10 wzrnsz.oina z.bJ1jżyta si~ 
doń 1pie1sz,ozotiliwie. 

--- Nic :zachowa1sz do 1mnie żalu, prnw-
·da? 

A gdy imiilczal uparcie, btaga,fa: 
- Nic mi inie rpowiesz? Nk? 
Paweil .spotk·o1j1nie wydiągnął do niej rękę 

zimną, jak lód i T·zckl .tylko: 
-· Szczęś1liwe:j poidr6ży. 
Kobieta wy,pnścifa rękc 1nrzyJa'Cicila 

zn!knęta za drzew.ami. 
W tych dwóch S·l·O'\Va·ch, 'Do.zoruie su­

c]Jy,ch, a ta,k trag.iicz.nych, zawarta sic ca•ta 
treść świata, co ·z1rni1kmąf l?la zawsze, zawarło 
sic 01knitne pr.ze-życie rtnito,ści, żalu L .paiżą· 
dania. 

Tłum. fiesta . 

S.tarożyit,ny amfi~eaitif W Voeroinie, g.diziie 10ldby:!y Się obeicnie w.spa.nia,fe prz.eid.1stawie1ni1a 0-
pe.r.owe „ Vemna" Bodrt,o . i „T1U1r.ai11doł" Pr1.H:!ci1nii 'egio .z 'llidz.iaJeim kilkuse:t 101sóib. 
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Odblw w drukarDJ · ~a.rłera l.óflskłMłi•• 
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o udzlestolecle Ł. K~ s. (1908-1928). 

kt · · wysokim stopniu przyczynił się do rozwoju sportu 
Jubileuszowy zarząd Łó9.zk~ego Klubu Sportowego, t ~:no:irn lieliodor (prezes) Peia Francisiek; stoją: Wnukowski 

w Łodzi. Siedzą od strony leweJ: pp .. ~ra~hzulec Zy~mu1~. ł ski Tadeu<;z Goliński Pawer, inż Kowalski Stanislaw, 
Stanisław, . l(ąbalski Zygmunt, dyr. Sk1b1ck1 yg mun , ,1s aw ' . 

.. Lange Zygmunt i Ciaś Józef. . ł Ł'd k' Kl "- ·i cportow0 mu ~ ..... r.•-"'r""'r. 
. Dzisiejszy num~r ,,Łódź w ilustracji w J J " wlęk.::zei części poświęcony zosta o z iemu uuow m. „ · · 111.a lYl'Q.:r"" 
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Pr't:m~ery warszawskie. - S:duid Jl]oUside 

zagranicą. - Molier JPO turedrn. - Nowo~ 

ści teatralne. 

1..ac!Jęcona niewątpliwie gtoś1nem w 1PO · 
pruó;irn sezonie poiwodze.niem „Pa.ni Dul­
skitJ', dyrek,c.ja wLusza wskie.go Teatw Po·!­
s.kiego wys,tawifa iilmą sztukę Za,pouskiej p. 
t. „l ;.i,mte,11", na,pisa.ny prz1::z a.u tonkę .. Ża-
1lni.;i" 30 łat ,temu, ·pod pseudonimem Ma· 
skJHa. Popularny na sceinach rpolskk'.1. 
z·.vb.:,zc.za od lat wojennych, „Tamte.n" po­
s:,ufa \"·ide nie.sitarzeJL\ceJ się wyrazisto·~:;. 

ogóltwgo k@turu, wiele ;bar1wności i su,gg;•:­
sty\vnc5i;; w plastyce swych fig.ur sce.nkl-
11ych · hs:kra wość i prncyzja efektów sce­
ni.;:i:nvch stwormnych ,przez tak św!etr.ą 

zna \\f( z:1-nię teatru, jak Zapolska, sta1wi:li~ 

,:ramri:go" - mimo odległość w czas• . .; i 
rcii:1icę warunków polityczny1ch - w rzę­

dz4:: t.1twcrów, rnogqcych bardzo długo je­
si.::ze 1b:zrć na duże powodzenie i wzhu­
dz1:11ie :zai.ntere•mwania rpurblicznośd. 

'.Vykonawcy warszawscy 1ni·ezawsze po­
s.zli rw.przeciw inte.ncjom i tendencj-0m au­
t-orki. co t!uirnaczy się fatwo przyzwycz;.i .. 
jeuiun do repertuaru bar,tJziej nowoczesne­
g:;, wymagającego nie mefodramaitycz.nej 
Ti\'Yrazistości Ji111jr ak.torskiej, lecz rnc:zej 
dyskrett1ego ~onowa,nia i stopniowania śro<l~ 
ków ekspres.ji scenicznej. 1W 01gólno§d je­
dnak przedstawienie wypa.dto bardzo i1nte­
resująco, a gló\v,ni wyJwnawcy w osobach 
pp.: Junoszy-Stępo1wskiego, Pancewiczo­
W{;j, Leszczyńskie,go i Malis.zewskiego za~ 

służyli w zupełności illa gorące 10.klaski. 
Z ·okazji wrnowieJiia „Tamtego" w Tea­

trze P·olskim · jedno z ,czaso:pisim war,gzaw­
skicłi wspomniato a proipos o ogromnym 
sukcesie sztuki Zapolskiej 1w teatrnch ber­
lińskich C.Rcsidenzdiea,ter") i wiedeńskich 
(.,l~eside:1zbuch11e"). ,\V Ber!i,nie „Tamte­
go" (pod zmienionym ty1tulem· „Die War­
scha,uer ZitadeHc") reżyserował 1dr. R01bert, 
w ,\Vie,d1ni1u - dyr. Berlinauer. Po triuan­
falnvch sukcesad1 ,,Tamtego" \\' Berlinie, 
sztuka Zapols.kiei wystawiona została 11'.1 

trzydziestu kiliku scenach niemiecki·ch i au­
st.rjaddch, sitanowi<\C wszęidzie pierwrszo·· 
rzędną sensacje;.· Charakiterystyc.mą by la 
w tym względzi-e o.pinia naj,poważ1niejszegG 

'krytyka berlif!skiego, Alfreda •Kerra, który 
recenzję swą po premjerze „Tamtego" za­
kmkzy.f doslowriie: „:Klęknijde przed tą po~ 
etką polską, która ,po .dlugim czasie daje 
nam znowu .. : prawdziwy teartr.„" 

Teatr Mały rozpocząt sezon jedną z naj­
nowszyiel1 sztuik Verneuiil'a ;p, t. „Kochanek 
pa,ni Vi.clal". Rzecz to nie,zfa· w pomyśle 
zręczna i dowcipna w fakturze sce.nicznej. 
Postać miczelna, pa.ni Vida.J, kobJ.eta,. żyjąca 
mojeni:.i.mi, ścią•gainemi silą.„ a1o·grczn.ości 
do poziomóiw ,prawdo,podobnie11stwa czy na 
wet rea1foości, w~r<Cieniowa,na a est dosk10JH. 
le, podmalowana sfaraninie i interesująco. 
Ruty111a a11tora ratuje ko.meidję pr.ze.d ,11ie~ 
~ezpicczeństwem 1rnvialności /bądź :też -

·.:martwoty. W dobreim wykonaniu, a· <takie 
znalazł· „Kocha,nek pani V:iida1J" w Tea,trze 
Mah'1J11, kome.dję. sifucha. się z 1Zaciekaiwie­
Jiiem i satysfakcją .. !Ap~ !Mila Kamińska i 

Mistrzo\vska drużyna Ł. S. '0, O. na placu kosz~u· Jmgo o-ddział1u, 01bsy-
pa.na przez wdzięcz.nyd1 mieszkańców żywem J{wiecicm. Fot .. Meyer. 

Drużyna ta zdobyia w:szcchświatową nagrodę na zawodach strazackicil w Turynie. 

Maszyr1ski w rnlach .głównych -- :bez za­
rzutu. 

Opera war sza wska, fl'd1dając hołd muzy­
ce ro.dzimeL za;:naugurowa!a sezo.n „ty,g:od­
niem pols·kim", \vysuwając ina .pierwsze 
1przedsta wie nie nieśmiertelne dziefo Moniu­
szki -· „Straszny Dwór", ,pod dyrekcją f .. 
mMa Mlynarsklego. Jak się dowiaduje.nur, 
o,pcra wars za wska ·otrzyrma w ihieżącym 

sezonie 500,000 zt. s,ubsy:dj1um rządowego, 

specjalnie .na ce1le popiemnia i po,pular:vzo­
warnia muzyki ,po,Jskiej. tP01wa:tna ta .suima 
pozwoli z .pewnością na u.dzie:Jenie w re­
:pc.rhrnrze op~ry uależ.nego miejsc.a twór. 
czości własnej, ikitóra .zasitąp.ić może z cal­
.kowiterm ,powodzeiniem zwiet,rzatn. niejedno. 
krotni;; „\vłoszczyz.nę", bądź też doryw-cz.n 
chwyta.ne no\vości, niejcl111ohotnie 1poziba · 
Wione gf c:bs.zej wartości muzycznej. \tVy~ 

so1ki poziom prwdsitarwicnia i.nauguracyJne­
!W, które.mu dyr. M!ynars:ki potrn.m 1mda·ć 

barwę artystycznej świeżośc.i i uroku, zda­
je się pomyślnie wróżyć o losach opery 
wai·szawskicj w rozpoczę:tym już sezonie. 

Dowodem rzeitelnego zaia1teresowania 
się Czechó1w pobką twórczoś.cśią teatralną, 
o c.zem pisaliśirny niedawrni na tem miejscu 
może ibyć m. in. idzia!ab10~ć Teatm Narodo­
wego w Braitystawie, :który szeroko ,i sta­
r:innie uwz~lędnia autorów i kompozyto­
rów ,polskich. Teatr .ten wysita1wiJ 1niedaw­
no .,Kochanków" - ·Wadawa Gmbińs1kie0 
go' w w:vkoillaniu artystów pras.kiego ,,Na­
rodneg;o Diva.dla" oraz „Iial:kę" Monius.z1k:, 
1Przyję1tą entuzjas,tycz.nj.e na umczy:stem 
.przedstawieniu z okazji ort:warcia Targów 
Du11ajskkh. Jak widzimy, twórczość na­
sza, pom!mo słabej, bardzo ·s.tnbej, rpmpa~ 
·gandy ze s.troiny czynników powotainy.ch, 
silą wfasnych swych walorów 1tor.uje sobie 
drogę do tizinania J &r>rawie-dliwed -Oce.ny z.a­
g,ranka. 

Cie.kawy eksperyme.nt dokonany z,o;Sfaf 
w joony.m z teatrów odrodzonej Tur.cjf, -

·-----~ ----;::: 

gdzie po :raz pier1wszy wys ta wicmo mo1ic~ 
rawskiego „Świ<;toszka" w ·oryginalnej tran„ 
skrypcji a la „turcque". Akcję ,11icśmier1te!~ 
i;e; komedii wiclkicg·o 1mistr.za francmikic~ 
go zlokalizowano w Sta1mhule, 111a schy1f­
ku xvm ,s,tuie·da, w sk6rc;: zaś „.śiwiętosz. 
ka" obiJe.czo.no duchownego 1urnckiego. Ja,k 
twierdz~ świadkowie tego «}ryginalnego wiw 
<lowi.ska, śmiafa trarnskry:pcja 11ie zaszko· 
dziła nic komedii .Moliera, inie zatarta je~ 
zas::u.Iniczych ·linij ikiernnko1wyc.h, nie nam. 
szyta świetności konstrukcji. 

Dziefa wielki·ch autorów dramaitycznych 
posiadają wła.śdwn·ść niety,lko skntecz.11e1go 
przedwsrtawiania się niszczącemu dziataniu 
czasu, lecz po1na:d.to, d.zięki zaiwaritym w 
nich iskrom tw!Srcze;.r,o ._genJ,uszu stają się 
coraz bar.dziej zrozumiale i dostępne I.u. 
Jziom wszystkich ras i pkmion. „Nic, co 
Judzkiego nie lhyto ohcc" .znakomitym 
tw6rcorn o imionach, Jaś,niC'jących ,prze.z 
wicJ;:i w świ.atowym almanachu poe1tyckim.„ 

Ody -- jak WSJ?omnieli:;my wyżej ·~ Mo~ 
liera gra się Już ,po turecku, Jeide.n ,z litera­
t6w japońskich uko1k.zyl właśnie giganty~ 
czny trnd .kompletinego prze,Jdadu dziel 
Szekspira, dając te.m samem nowy dowód 
,11iezwyk!ej żywotności utwor61\V' autora 
.. Hamleta". Literat japoński, ,który uz,naf 
z.a potrwbne i poiJ,.iteczne zaz1najomić grun­
townie S\V·óJ mm'ird .z twórcz·o:śdą Szekspira, 
,nazyrwa się Tsuibi.szi; z jakim zaś .pietyz„ 
nmm traktował swe ciężkie .za,danle, o tem 
§wia.dczy fakt, że za.daniu temu ;poświęci! 
43 lafa życia. Przez rte .cJfug.ie fata tłunm.cz 
przestudjowat a fond ,niety1l1ko d.zieła wszy„ 
stkieh sze:ksipfro.Jo.g&w i 1tw6rczość samego 
Sze,ks,pira, lecz również zapo:zna,f się .z 1naj­
wy,bH,niejszeimi prze,kfa<lami ·Szekis,pira w 
kilku językach europej.s.kkh. Praca zaiste 
be.nedyktyńska, zważywszy m. i111. na ol­
brzymfe trudności .psy,chofo~kz.ne, hlst<>rY· 
c.zne l językowe!. •• 

Delta.' 

;,... .,.,.. 

I 
Il! 

Arnold lieiman, jeden z zatożyckH 
Ł. K. S. 

Drużyna piłki noż,nej Ł. K. S„ która rozegrala w 1909 r. zawody w C.zęsto.c.howie. 

Drutyna Ł K. S., Móra ·rozegrała za1wody z. okazji poświęcenia boiska przy .ul. Sre~ 
brz.rńsk1ej w r. 1912 

Jooiorzy Ł. K. S •. z 1923 roku. 

Nagroda -- róg, zdo1byta .z~ misitrzostwo w pilce 
na.ż.nej w 1912 ·r. 

' ' 

,[)yplom za mistrzostwo I"ej drużyny w 1921 r. 







J. H. ROSNY. 

Człowiek@ 
~ Naiba,rdzie1 ibezintere-sownego czlc­

wieka - zaczęta i.Magdale1na fargea1! -
spotkałam w decydU'jąced ohwilii imeg.o żyda 
,i. •jemu 1winna jestem szczęśde„ .. pełnię imeg1J 
szczę.ś,c.ia„. 

Mag.dale1na wpadła w mdzaj za1dumy, z 
której wy•rwal ją surowy gfos 1pani de Mire­
tonnes. 

- A ta historia? 
- Ach, prawda.... Zaczynam zatem: 

Miafa.m wówczas ·olmlo .dziewiętnastu lat 
(dziafo się ,to wkrótce po .zawie1s.zeniu bro· 
ui) i ojiciec móJ, zrnjnowa.ny ,prze.z wojin~. 
boryka! 1s.ię z rtwidinoś!Ciami ma~erjalnemi. 
Byla,m zaręczoną ·z Jakóbem 1Mor.teve·rr0, 
ale .zarę.czyny 1te wisiały ina ·włosku, jeżeli 
można .nazwać wfoskiem spadek ,p10 wuju 
moim Anzelmie. 

Wuj Anzelm, 1cho·rY ·na rarka w żołądka 
dożywat ostatnich ct.ni na naszy:m rpodksię­
żywwym świecie. Nie .było mowy o rpo­
wrode do zdr.owia. rMó.gł ·co rna'jwy,żej po­
ciągnąć do wiosny, a :mie11iśmy koniec sty­
cznia. Bylam jedyną je.~o sipad:lmbierc.zy­
,n:ą - inni jego krewni jako da:lsi, nie we.ho· 
dzi.Ji w rachubę. Wuj Anzelm jednak nie 
<101czeka·l nawet wioisuy: ·zamknąr hrnwiem 
oczy 111a dwa tygodnie ,prze.d W.ie1Iikanocą. 

Nie miałam .powodu o•plakiwać jego śimierci: 
cz.łowiek twa·rdy, niesprawiedliwy, śledzien­
nik, nie de.szyl s.ię iSympa,tją sąsiadów, .ani 
'był lubiany przez swą - .zibyt ic.zęs.tlQ ,zmie­
nianą - slużbę. 

S.padek mój zatem ,zdawa·t się hyc ,pew­
ny1m ! chciwa .rodzi.na J akóib:a gad.z Ha się 

iuż .przyaąć mnie do .swego grnna. 
K.o·chatam itego mlodzieniaszika J akólba 

ca.tą go·rącością ,pierws.z:ei mej nnMości. On 
rówinież .01dpłacat SiG mi wzajemnośdą, iUi·e 
byt je.dna:k z lic.zby .tych, ·co urmieją stawlć 

czoło 1woiJi rord:z.ków; ja sama zreszta. 11ig­
dy1b:y1m nie .przystała na rorlę i.ntruza w 
rodzinie. 

Pamięta~n jatk dzi1ś 1te•n 1p·oiranek, tkied i 
uda1Hśmy się, ·ojde'c i Ja, do r1eijenta Cele­
styna. Dzień zapowiada! ·się 1mglis1fY ·.i 1bar­
dzo .pochmurny, a!le seir.ce moje ,pe,tne bylo 
rado.sinej wia·ry w 1pr.zy.szło.ść. 

Zd.ziwi'I i;ś:my iSię 1nie,pomiernie, .g.dy nas 
wprowadzono do garbi:netu jedu:wc.ześnie z 
wys·okirm, imloidym ·c.ztowiekieim, u1branym 
czc:.n10, dobrze ~biu1do1w.anym i o twa•rzy 
tak einergkzne•i, że nie·oma.! twardej. 

Re·je1nt przeidstawi>l go .ńam. :By·l to mój 
kuzy.n, PHirp, rodem z Ouye1nrne, które.go 
pierwszy ra.z wid1zialaim w .żydu. 

Utkwi1! we mnie jasny i dumny wzrok; 
zwrok zclohywc1ZY i ,zwycięski, kitóry mnie 
bardzo chwydl za serce, i .zdawał się sza­
·oować anoją osorbę. 

UsJe.dliśmy, ażerby wy1słuchać re'je.nta :Ce- · 
lestyJla, który oznaj1miwszy •na:m, że ma u 
s1.eibie tesita1me1nt wuja 1Anzelima, 1pr,ze.czyital 
go. 11 11 

O ma:fy w.fos inie zemdlaf.arm. Wud ~A~­
zelm wy.dz·ie<liziczaJ mnie. na. ir.zecz kuzyna 
f'iili,pa, . zoiborwią:zują·c · 1go0 ido WY,Pł.aicania mi 

alimentów w sumie .sześciu tysięcy fra:n · 
ków.„ 

Kuzyn filip s·łu.chat obojętnie. 
- Co to ,znaczy? - odezwał się z ille·g­

mą - nie widzi.alem wiuja Anzdma 111a o­
c.zy ! P·oco do dJahla, za1pisuje mi 1swój ma­
jąitek? Czy byt w .z.ty.eh ·s.to1sundrnd1 ze 
siostrzeinką? 

- Brnń Boże! --:- odparł reje.n.t. - Byl 
to popros:t•u dziwak 11.iezlby1t 1dobreigo ser­
ca ... ! W każdym 1bą.dź •raz.ie 1wi1nszu1ę ,panu 
szczęś!Jiwego ,zbiegu o.koHczno·śd ... ! 

- Nic .z teg.o ! - zawoilat .kuz~rn fi.lip. -
Postanowiłem fa nie zwy1Jdeim się wfać) 
z.do1być maiąt·ek wlasnemi sHami. Jeże.U 
pr.zyjmę mi1l·J0iny, kitóre mi ,ta biibu.fa przy­
znaje, postącpię wrbrew swym :przekonani101m. 
Zrzdrn.m s·ię zartem s,padkul 

OJcie.c mó1i zbladł, ja a;aś dos1tałam za­
wrotu giłorwy. 

- Pan nie mówi na sercro - ode:iwa1I się 
rejent 

- Nie ina serjo? - oibm.zyl .się 1kuzyn 
filip - nie .na se,rio? Stawo honoru da~ę. 
,pan!e ·re.jencie, że nie :tknę .a.ni jednego •cen~ 
1ty1ma z .tych pieiniędzy i 1pros.zę o na1ty1ch~ 

miasto.we sporząidzenie .aiktu zrzecze111ia -
chyiba, że mi 1Pan pozwoli 1Poidir.z·eć tesfa­
me.nt. 
. - Podrizeć? - zawofal ,red,ein:t :przera­
ża.ny. - To niemo.żliwe! .Co za.ś do akitu, 
1kt,óreq;o va.n żąda ode mnie, rtr.zelba się nad 
tem głęibiej zas.tarnowić. · 

- Niema się naid ·czeillI zasfanaiwiać -
od;pa1r.ł fili:p szorsrtrko. - Ja d1cę żyć swo· 
·jem wlasitiem życięm, któremu ina ,imię -
„wa:Ika"! Niech :ten rmają:tek .f.dzle do rąk 
legarlnej je1go wtarś>Cidelki.„ 

- Panie - za wolaiłaim rdo g1ębi w1zru·· 
szona. - Ja nie mo,gę ipański·ego ·dam prny­
.jąć„. 

- Pani ż.adnego daru .nie przyjmu;je ode 
mnie, bo te .pieniądze na:leżą do :Pani! 

Nie ustą1pil. Zrzekl się be,za;peila:cyj,nie 
~11..''.! 1dk11, z •czego ja, zakochaina wówczas po 
us.zy, nie mo 1glam się nie cieszyć„. 

Wy1sztaim .zaimąż za .Ta1kóba, oczywiś­

c:e:;. il 

- Pa.ni zamążpójście imało nas ohchc­
dzi - przW!.pala 1pa.ni 1Miretonn:es po.nownie 
zadumę Ma~dale.ny. - Cie:kawi .jesit~śmy 
natoimias:t, •czy dz.iwny .ten ·cz1łowiek .zrobił 
majątek? · 

- Zacze,ka}cie - oidezwala się .znmvn 
M.a:gdailena. - 1Pośik1tbiilam rtedy fakóba i 
byłam z ni1m szc,zęśJi.wą je.de111 r1oik, .ct-mg: 
już mn:ej, w trzecim mku szczęśde pierz­
chło ibezpowrotnie. rRo,zsfaliśmy się, wyico. 
.fi.ijąc każde s1woją ·część mają.tkiu, poczem 
zamies.zka.fa.rn w !Bondeaux, 1sipędzadąc letnie 
mieslace ·w Pevi-gord - wi·osce ·oidz:ie.d.il­
czonei PO wuju Anzelmie. 

W Bordeaux widywałam .się dosć 1częst·o 
z fili,pem i w kró:tkLm 1czasie 1Pokochatam 
.:.ercem ca:l:elill .tego c.zlowieka .ze sitaili, !który 
~edhlg srwej ,zapo·wfodzi 1podjąJ o w1la·sny1c,h 
s1Jad1 wal:kę ,z życiem. 

l ·0111 mnie ,po!k1o·cha·l - ,czuta:m 1t-0 Jrntui­
cyj,ni~,~ aJe __ byl zbyt durrnmy !lla to, aby mi 
wyz.nać swoją miito~ć. 

PriZYiPar·tv p-rz.e,ze inmie .do :muru, !POWie. 

dzial: 
- Tak, kocham dę .... ale nim się z tolbą 

oże:nię, mu:szę zidoibyć mają.tek! 
- Och! - za wotatam - toby za dilu.gio 

trwało, a życie ~yimczasem udeka. Miłość 
1to 1talkże majątek i najp.iękniejszy ze ws.zyst 
·kich w .doda.Łk.u! 

Dt1u:go się o.piera·ł, sfaiwiając n.ajro.zmait­
:-zc w1nvnki: pobierzemy się, ale fondiusze 
111as.ze będą roz:dzie1J one; ,filip nie weźmie u. 
1dziah1 w zlby·tlrn, 1który1111 ja ies.te.m otocz1J. 
11a; będziemy omieszkać os ob n o ·i sp.01t~kać 
się z wbą, ,jak 1kochankowic ... 

- I poibra'liście się wrkońcu - przerw.a­
.fa .z pogardliwym gestem pani de Mireton­
.nes - „.a ten .pan fi;li:P umarł, albo się pa­
.ni rozsitata z in.im, .nieprawda:ż? 

- fiHp zrolbH majątek 10 własnych si· 
la.eh - ·odparta dumnie iMa·~dalena - 1zda­
Je mt się, że it·o je1dynie in.teresuie pa,nią. 

· - IPrzedwnie ! Chcia.tabym również 

wie.dziec, 1co· się .z nim sitato? Ody.ż ;pa.n.1 
obecnemu mę.fowi inie filip .na imię ... 

- 1Ale .to jes.t te.n 1sam Fili:p, łaskawa ,pa­
ni. Sz•częście, które rmu winną jes:tem, ,nie 
na tern po1le.ga, że mi oidstąipił swó1j s1padek, 
aecz, że •byl i Jesrt dla mnie na·ile,pszyrm mę­
żenn w świecie! 

- Prawdziwe .z,cJarzenia sn. s1ta1no1wc•zo 
1baridzo nieprawd·o:podoib1nc ! - .zauważyfa. 

1ml·0ida ·pani Virete. Tłum. Jotsaw. 

Pierwszy wielole.tni trener Ł. K. S„ ulttbie~ 
niec sportowej Łodzi, Lajos Czeizler, 

w karykaturze. 
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Z biegu kolarskiego dookoła Polski. 

Czołowi zwycięzcy siódmego 1 etapu (Poznań-Łódź) pierwszego 1hie.gu ko.Ja>r.skieigo do·okota. P.olski po otrzymaniu n.a~ 
gród: Wię·cek f'eHks, Wis~nkiki Zy1gimunt, Olszewski Henryk, Mi·chalak fugeill}Usz i Klosow1Lc.z St~nislaw (ŁMź). . 

.fo1. !Meyer . . . 
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